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Wiadomości zagraniczne.
F  r a n c v a ,

J o u r n a l  d e  F r a n c f o r t  umieści ł  także 
kilka pism ■/. S t r a sburga,  które chociaż w ten 
sposób są u ło ż o n e ,  że be z w ar un k ow o na ich 
wiarogodnośc i  polegać nie  m o ż n a ,  j ednakże 
zawierają n iektóre  n o w e  szczegóły.  Skoro 
b i e d n y  X i ą ż q  (le pauvre  p r in c e ) ,  tak m ó ­
wią sz yd erczo ,  widział ,  że przeds ięwz ięc ie  
r akow e ,  do którego w nader  głupi  sposób  był 
w c i ąg n io ny ,  spełzło na n i c z e m ,  miał  więcej  
tęgości  duszy okazać ,  niż zgrabności  w u s k u ­
tecznieniu  rozpoczę tego  dzieła.  T a k  z n im,  
jak z wspólnikami  jego ob ch o d z o n o  się dość 
s rogo w czasie aresztowania.  T w a r z  jego oka­
zywała,  że  razy odeb ra ł ,  chociaż ś ladów krwi 
dos t rzedz nie m o ż n a  było.  L u d  nawet  miał  
na  n iego kamien iami  rzucać,  — Pu łkownik  
V a u d r e y ,  w ido cz n ie  g łów na  sprężyna  tego 
p o l i t y c z n e g o  sp i sku,  sam je dy n i e  okazał  
9 ta lo5C. w  roku 1830. zbun t owa ł  pu łk ,  k tó ­
remu teraz p rze wo dn ic zy ,  przeciw P u ł ko w n i ­
kowi Ó w cz e sn e m u,  P a n u  L a b o r d e ;  yvynagro­
dzon o  go za to n ad a n ie m  m u  dowództwa .  
N a tu ra lną  więc jest r z e cz ą ,  że zdan iem jego 
Min i s t e ry um bardzoby  źle sobie  postąpi ło,  
gdyby  go o be c n ie  za t enże  sam czyn p o d o ­
bn ie  n ie  wynagrodz i ło .  —  O p ró c z  osób już 
wy mie n io ny ch  wplątany jest także w t en w y ­

padek m ło d y  H ra b ia  Guerel les .  M n ó s t w o  
o f i c e r ó w  (?) i m łod yc h  łu d z i ,  na leżących  
do  tego spi sku,  ucieczką się ratowało,  (p?) —  
W  tej chwil i  dowiad u je my się ,  że Pu łko wn ik  
ąógo  puł ku ,  k t ó r y  Xięc ia  a resztował ,  sam 
aresztowany  zo . t a ł ,  a z n im i wiele in n y c h  
o só b ,  gdy  spisek ten bardziej  miał  być rózga-  
ł ę źo u y ,  n im się początkowo spo dz iew ano .  
X i ą i ę  Ludwik  miał  p rzybyć  z Paryża.  Z d a j e  
się nie  uh  gać wątp l iwości ,  że  sp i s ko wyc h  
w Paryżu  sądzić n ie  b ę d ą ,  co już  stąd w y n i ­
ka , że Xiążęcia L ud w ik a  i Pułkownika V a u -  
dreya  do  twierdzy o d p r o w a d z o n o , — W ł a ś n i e  
t e raz a resz towano  j c sz t z e  dwó ch  artylle- 
rzystów.

Z  P a r y ż a ,  dn ia  4, L is topada.
M e s s a g e  r p ow ia da :  I s to tne  przybycie 

P a n a T h i e r s a ,  o którem początkowo powątp ie ­
w a n o ,  potwierdz i ło dotyczące go się po cz ę ­
ści pogłoski  rozs ie wan e  od  chwili  wystąpienia 
j ego /. Mini s te ryum.  Diva dowody  jasne są 
jak s ł o ń c e ,  że Minister  ten należąc do kon iecz ­
nośc i  i s tniej ącego systematu r z ą d o w e g o ,  lityI- 
ko p o dr óż  dla zabawy p rzedsięwz iął ,  i 
tylko okoliczności  do zwolą ,  znow u do Min t -  
s t e ry um  wstąpi.  P °  p ierwsze bowiem ut rzy ­
m y w ał  się ciągle sprzyjający m u  dzsennik mi-  
n is t e ryalny,  J o u r n a l  d e  P a r i s ,  bez do s ta ­
tecznej  l iczby p re nu m e ra to ró w  i dziennik l a  
C h a r t e ,  zawdzięczający  powstanie  s w o j e szo-
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e t e m u  W r z e ś n i o w i ,  o d b i e r a !  o d  n i e g o  c h w i ­
lami  d o b r ą  n a u k ę ; n ad d o k i r y  ne rski  zaś  d z i e n ­
nik  P a i x ,  n i e  z na j ą cy  w e w n ę t r z n e g o  p o ł o ­
ż e n i  da w n i e j s zy ch  m i n i s i e r y a l n y c h  d z i e n n i ­
k ó w  w i e c z o r n y c h , zos t a ł  w wyn i k ł e j  s t ąd  wo j  
n i e  pisarskiej  wk ró t ce  d o  mi l c z en i a  z m u s z o n y .  
P o w t ó r e  w i a d o m o  k a ż d e m u ,  ź e  n i e m a l  c o ­
d z i e n n i e  r a p p o r t a  o d  I n t e n d e n t a  listy cywi l ­
n e j  d o - P a n a  T h i e r s a  o d c h o d z i ł y ,  a  t e n  t y m  
s p o s o b e m  o  na jm n ie j s ze j  d r o b n o s t c e  b y ł  z a ­
w i a d o m i o n y .  —  O p r ó c z  P a n a  T h i e r s a ,  ma  
także  z n o w u  i X ią ź ę  D a l m a c y i ,  d o  k tó r e g o  
P u ł k o w n i k a  j e d n e g o  w y p r a w i o n o ,  d o  Min is t e-  
r y u m  wstąpi ć.  N a t u r a l n ą  jest  rz eczą ,  i e  b u n t y  
ż o ł n i e r z y  n i e  m a ł o  s i ę  d o  z m i a n y  rn iu i s t e rya l -  
n e j  p r z y ł oż ą .

M o n i t o r  p i s ze :  „ P r z y  w y p a d k a c h  w St r az -  
b u r g u ,  n i e  m o ż n a  do syć  u b o l e w a ć ,  iż n i e k t ó ­
r zy  d o  t e g o  s t opn ia  z a p o m n i e l i  ch a r ak t e ru  s w e ­
g o ,  jako  o f i c e ro w ie  f r an cu zc y ,  i i  ubl iżyl i  k ra ­
j ow i  s w e m u ,  K ró lo w i ,  c ho rą gw i  i p r z y s i ę d ze  
sw o je j .  M i ę d z y  i n n y m i  jest k o m e n d a n t  P a r ­
q u i n ,  k tóry na leży  do  g w a rd y i  m u n i c y p a l n e j  
p a r y s k i e j ,  k o r p u s u  tak w a l e c z n e g o  i p r z y c h y l ­
n e g o ,  k tó ry  od  6 lat  w w ie lu  zd a r z e n i a c h  w a l ­
cz y ł  p r ze c i w  ana rch i i .  D o b r z e ,  aby w ie d z i a ­
n o ,  iż ch o c i a ż  of i ce r  t en  l iczył  s ię do  s z e r e ­
g ó w  t e g o  k o r p u s u ,  n ig dy  j e d n a k  w n i m  n i e  
s ł u ż y ł . "

S ł y c h a ć ,  iż X ią ż ę  O r l e a n s  w y je c h a ł  dziś d o  
S t r a z b u r g a .

G e n e r a ł  P o r u c z n i k  B a r o n  V o i r o l  o t r z y m a ł  
d o s t o jn o ś ć  P a r a  F r a n c y i .

X ią żę  J o i n y i l l e  p r z y b y ł  d .  2.6. z .  m .  d o  w y ­
sp y  C y p r u .

K o n t r - A d m i r a ł  G a l l o i s  p r z y b y ł  d .  20. z .  m ,  
d o  T u l o n o ,  i n a jw ię k s z e  i n c o g n i t o  z a c h o w u j e .  
N i e  w ą tp i ą ,  iż jakaś  w aż n a  w y p ra w a  m o r sk a  
b ę d z i e  m u  p o w ie r z o n ą .

G e n e r a ł  v o n  H a l e n ,  k tóry p o  o g ł o s z e n i u  
u s t a w y  i § 12 r. w H i s z p a n i i ,  z r zek ł  s ię s ł u ż e n i a  
w  t y m  k ra ju ,  p r z e j e ż d ż a ł  p r z e z  B o r d e a u x  w ra ­
ca j ąc  d o  Belgi i .

P a n  T h i e r r y  uprasza ł  X i ę c i a  O r l e a n s  o p o ­
s ł u c h a n i e ,  c h c ą c  m u  p o d a ć  n o w e  dz i e ło .  X iąże  
ka za ł  n a ty c h m ia s t  o d p o w i e d z i e ć ,  iż w iedząc ,  źe  
Stan z d ro w ia  P a n a  T h i e r r y  u t r u d n i a  m u  w y j ­
ś c i e ,  s a m  na z a j u t r z  p r z y b ę d z i e  d o  n i e g o .  P a n  
T h i e r r y  ( j ak  w i a d o m o )  ie8! p o z b a w i o n y  w z ro -  
k u ' i  c i e rp i  b ó l  w n o g a c h .  X ią ź ę  O r l e a n s  u-  
s k u t e c z n i ł  o b i e t n i c ę  sw o ją  i d n i a  31.  z . m .  z ra 
n a  o d w i e d z i ł  P a n a  T h i e r r y ,  z k t ó r y m  bl izko 
g o d z i n ę  roz m aw ia ł .

J o u r n a l  d e  P a r i s  u d z i e l a  n a s t ę p u j ą c ą  
w i a d o m o ś ć  o  P a n u  P a r q u i n ,  w p l ą t a n y m  d o  
w y p a d k ó w  w S t r a s b u r g u :  „ G d y  C e s a r z  N a p o -  
ł e o n  od p r aw i ł  p r z e g l ą d ,  m ł o d y  P o r u c z n i k  j a ­
zdy ,  po  u k o ń c z o n y m  p r z e g l ą d z i e  s w e g o  p u ł k u ,

z s i adł  z  k o n i a  i s t aną ł  p r z e d  pu łk i e m .  N a p o ­
l e o n  u waża ł  wysoki  w z ro s t  i p i ę k n ą  twa rz  m ł o ­
d e g o  o f i c e r a ,  k t ó r e m u  b l i zna  od  cięc ia  p r z e z  
g ó r n ą  w a r g ę  na d a w a ła  po s t aw ę  ba rdz i e j  m a r ­
s o w ą ;  w kró t ce  p o t e m  of i ce r  t en  s t anął  na  d r o ­
d z e  N a p o l e o n o w i ,  co  gdy  z n o w u  u c z y n i ł ,  z a ­
pyta!  go  N a p o l e o n :  „ K t o  j e s t e ś ? c z ego  chce sz? ”  
M i o d y  oficer  o d p o w i e d z i a ł :  „ M a r n  lat  19,  a 
I i  s ł u ż ę  w wo j sku .  O d b y ł e m  11 k am p an j i ,  
o d n i o s ł e m  5 r a n ,  oca l i ł em  życ ie  j e d n e m u  M a r ­
s za lk owi  F r a n c y i ,  i 3 c h o r ą g w ie  w z i ą ł e m  n i e ­
p r z y j a c i e l o w i ;  d o m a g a m  s i ę k r zyża . "  Ż ą d a n i e  
j ego w z i ę ło  sku tek .  O f i c e r  t en  n a z y w a ł  s i ę  
K a ro l  P a r q u i n .  P r zy  p o w tó r n e r n  p r z y w ró c e ­
n i u  w ła d zy  król ewski e j  był  on  K a p i t a n e m ,  i  
ó w c z a s o w y  Mi n i s t e r  w o jn y ,  X ią ź ę  F e l t r e ,  po -  
r u c z y ł  m u  d o w ó d z t w o  k o m p a n i i  s t r z e l c ów,  
k tó r y c h  P u ł k o w n i k i e m  był  P a n  L a u r i s t o n .  
K ap i t an  P a r q u i n  o k a z y w a ł  z a w sze  p r z y c h y l ­
n o ś ć  d o  N a p o l e o n a ;  by ł  t- ż wp lą t a ny  d o  k litu 
z a m i e r z o n y c h  s p i s k ó w ,  od k r y t yc h  w r ó ż n y m  
cza s i e .  Pan  P a r q u i n  jest b r a t em  z n a k o m i t e g o  
A d w o k a t a  ( egoż  n a zw i s k a . ”

Z  d n i a  5.  L i s t o p a d a ,
D z i e n n i k  l a  F r a n c e  tw ie r d z i ,  ż e  G e n e r a ł  

V o . r o l  m i a ł  w cza si e  t ego  lata s c h a d z k ę  w B a ­
d e n - B a d e n  z L u d w i k i e m  N a p o l e o n e m , o k tó ­
rej  n a w e t  M m i s l e r y u m  z a w i a d o m i ł  z d o d a ­
tk i em , ź e  X iąź ą  t en  m o c n o  u b o l e w a  n a d  nie- 
c o f n i ę t e i n  d o t ą d  w y g n a n i e m  r o dz in y  N a p o l e ­
o n a  z F r a n cy i .  P r z y  p o ż e g n a n i u  mi a ł  X : ą ż ę  
G e n e r a ł o w i ,  w y n u r z a j ą c e m u  n a d z i e j ę ,  źe  g o  
k ę d y ś  we  F r a n e y t  p o w u a ,  r ę k ę  ś i snąć  i p o ­
w ie d z i e ć :  D o b r z e  w ię c ,  G e n e r a l e ,  m o ż e  c i ę  
w za j e m n ie  o d w ie d z ę .  O d p o w i e d ź  t ę  X ię c i a  
z r o z u m i a ł ,  j ak -się z d a j e ,  G e n e r a ł  c a łk i e m 
inacze j .  A l e  oko l i c zność  ta wyja śn i a  poczęśc i  
s p o s ó b ,  w jaki s i ę  X ią żę  z t y m  G e n e r a ł e m  
w S t r a s b u r g u  spotka ł .

G a l i g n a n i s  M e s s e n g e r  p o w ia d a :  K o r -  
r e s p o n d e n t  j e d e n  don os i  n a m :  L u d w i k  B o n a ­
pa r t e  n i e  b y ł  w p o w s t a n i u  w pańs twie  koście!-  
n e m  1831- r o k u  r an io r . y .  K u s i ł  o n  s ę  w ś m i e ­
s z n y  i b e z s k u t e c z n y  s p o s ó b  p o b u d z i ć  l ud  do  
b u n t u ,  p r z e m a w i a j ą c  j e d n e g o  w ie czo ra  d o  
m e g o  n a  p l acu  S * .  P i o t r a .  P o t e m  p rz y ł ąc z y ł  
s i ę  w raz  z b r a t e m  s w o i m  N a p o l e o n e m  do  pa- 
t r y o to w  , k tór zy  się uzb ro i l i .  T y  mezase rn  p r o ­
s z o n o  ich o b y d w ó c h ,  aby się od d a l i l i ,  p o n i e ­
waż  o b e c n o ś ć  i ch  m o g ł a b y  b u n t o w i  t e m u  n a ­
dać  k i e r u n e k  calkic-m obcy  ich s p r aw i e .  N a ­
p o l e o n ,  p r zys to jny  m ł o d z i e n i e c ,  u m a r ł  n i e ­
d ł u g o  p o t e m  w F a e n z y  na  f e b r ę ,  a t o  by ło  
p o w o d e m  d o  d o m y s ł u  , źe  w czas i e  u ta r czk i  
w R z y m i e  był  r a n i o n y .  B y t e m  p o d ó w c z a s  
w R z y m i e  i m o g ę  z a p e w n i ć ,  źe  w ia d o m o ś c i  
t e  z w t a r o g o d n e g o  w y (j y n q |y  ź ród ł a .

T e n ż e  sarn d z i e n n i k  um i e ś c i ł  d łu g i  a r t y k u ł
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d l a  p o p a r c i a  s w e g o  t w i e r d z e n i a ,  ż e  X i ą ż ę  L u ­
d w i k  B u o n a p a r t e  d o  tej  s a m e j  n a l e ż y  k a t e g o -  
r y i ,  c o  X i ę ż n a  B e r r y ,  i 2e  z  t e g o  p o w o d u  
p r z e d  s ą d  z a p o z i v a n y  b y ć  n i e  m o ż e .

O d e b r a n o  n i e k t ó r e  n o w e  s z c z e g ó ł y  o  p o w s t a ­
n i u  w V e n d o r n e .  K i l k u  l u d z i  z  p u ł k u  z  p r z e ­
z o r n o ś c i  u j ę t o ; l e c z  z a p e w n i a j ą ,  ż e  p r a w i e  
n i e  w i e d z i e l i ,  c z e g o  d w a j  n a c z e l n i c y  b u n t u  
o d  n i c h  ż ą d a l i .  P u ł k  n i e  n a l e ż a ł  w c a l e  d o  
t e g o  b u n t u .  B r u y a n t  r o z p r a w i a  o  p l a n a c h  
s w o i r h  z  ś m i a ł o ś c i ą , k t ó r ą b y  n i e m a l  s z a l e ń  
s t w e r n  n a z w a ć  m o ż n a ;  c h c i a ł  o n  p u ł k  z b u n ­
t o w a ć ,  n o w y c h  o f i c e r ó w  u s t a n o w i ć ,  r z e c z p o ­
s p o l i t ą  o g h  s  ć  i p r z e d  w s z y s t k i e m  p o s i a d ł o ś ć  
n i e r u c h o m ą  r ó w n o  p o d z i e l i ć .  B r u y a n t  l i cz y  
d o p i e r o  22  lat .  H u z a r ,  k t ó r y  z e m k n ą ł ,  b y ł  
d o p i e r o  p ó ł  r o k u  w p u ł k u .  S ą d z ą ,  ż e  o n  t o  
b y ł  g ł ó w n ą  s p r ę ż y n ą  t e g o  s z a l o n e g o  p r z e d s i ę ­
w z i ę c i a .

G a z e t t e  p o w i a d a :  D o w i a d u j e m y  s i ę ,  i e  
X i ą ż ę  P o h g n a c  n a n o w o  z a p a d ł  n a  g w a ł t o w n y  
b ó l  ż o ł ą d k a ,  n a  k t ó r y  o d  n i e j a k i e g o  c z a s u  c i e r ­
p i .  N a  w i a d o m o ś ć  t ę ,  u d z i e  o n ą  p r z e z  j e g o  
l e k a r z a  p r z y b o c z n e g o ,  D r .  B e r l i n a ,  p o j e c h a ł a  
n i e z w ł o c z n i e  m a ł ż o n k a  j e g o ,  b a w i ą c a  w  P a r y ­
ż u  , d o  H a r n u .

O r a n g u t a n g ,  o  k t ó r y m  t y l e  r o z p r a w i a n o ,  
i n a  s i ę  t e r a z  l e p i e j .  C i e r p i a ł  o n  z a p a l e n i e  
p i e r s i ,  m i a n o w i c i e  w l e w y m  b o k u .  L e c z e n i e  
t a k i e g o  p a c y e n t a  b y ł o  d l a  l e k a r z y  z w i e l u  po.  
w o d o w  w a ż n ć r n .  P u s z c z a n o  m u  k i l k a k r o t n i e  
k r e w  i p i j a w k i  p r z y s t a w i a n o .  L e c z  p o n i e w a ż  
s k ó r a  j e g o  za  g r u b a  b y ł a  i p i j a w k i  jej  p r z e g r y ź ć  
n i e  m o g ł y ,  t r z e b a  ją  b y ł o  p o p r z e d n i o  n a c i n a ć ,  
a  p o t e m  d o p i e r o  p i j a w k i  p r z y s t a w i o n o .  P o l e  
p s z e n i e  z d r o w i a  t e m u  j e d n a k  s z c z e g ó l n i e j  p r z y ­
p i s u j ą ,  ż e  z a  r a d ą  P a n a  C u v i e r a  d a n o  m u  c i e ­
p ł ą  o d z i e ż .  P a n  G e o f f r o y  St .  H i l a i r e  o d w i e ­
d z a  c h o r e g o  c o d z i e n n i e  z  m u z y k a n t a m i  i t o  
m i a ł o  s i ę  w i e l e  d o  p o l e p s z e n i a  z d r o w i a  j e g o  
p r z y ł o ż y ć .  (? )

Z  M a r s y l i i ,  d n i a  3- L i s t o p a d a .
K a p i t a n  F r a i s s i n e t ,  p r z y b y ł y  t u  o k r ę t e m  p a ­

r o w y m  „ P h a r a o “  z  C i v i t a  V e c c h i a  i L i w o r n y  
d o w i e d z i a ł  s i ę  w  L i w o r n i e ,  ż e  w N e a p o l u  o d  
3 . d o  23.  P a ź d z i e r n i k a  2 7 3  o s ó b  n a  c h o l e r ę  
z a c h o r o w a ł o  i j 6 l  u m a r ł o .  W  A n k o n i e  i o -  
k o l i c y  c h o r o b a  ta z  d .  1 5 .  P a ź d z i e r n i k a  u s t a ł a ,  

■ A n g l i a ,
Z  L o n d y n u , d n i a  5.  L i s t o p a d a .

P o s e ł  n i d e r l a n d z k i .  P a n  D e d e l ,  w y j e c h a ł  
e t ą d  o n e g d a j  d o  H a g i ,  a  z a  d w a  t y g o d n i e  m a  
w r ó c i ć  w t o w a r z y s t w i e  r o d z i n y  s w o j e j .

R o z p o c z ę t e  n i e d a w n o  u k ł a d y  w z g l ę d e m  z a .  
l a t w i e n i a  s p o r ó w  m i ę d z y  H o ł l a n d y ą  i B e l g i ą ,  
m i a ł y  z n o w u  n i e  w z i ą ć  p o m y ś l n e g o  s k u t k u  
b o  ( j a k  s ł y c h a ć )  g a b i n e t  l o n d y ń s k i  n i e  c h c i a ł  
p r z y j ą ć  u c z y n i o n y c h  p r o p o z y c y i .

D o n o s z ą  z M a l t y ,  i ż  H r a b i a  M a t u s z e w i c z ,  
i  H r .  W i l t s h i r e ,  z n a j d u j ą  s i ę  n a  t a m e c z n e j  w y ­
s p i e ,  P i e r w s z y  p r z y b y ł  t a m  z T u n i s ;  z d a j e  
s i ę ,  i ż  w r a c a  d o  N e a p o l u .  O d b y w a  j e s z c z e  
k w a r a n t a n n ę .  X i ą ż ę  K a p u i ,  k t ó r y  z  m a ł ż o n k ą  
6 w o j ą  P e n e l o p e  S m i t h  p r z y b y ł  t a m  d n i a  2 2 .  
S i e r p n i a ,  n a j ą ł  b a r d z o  p i ę k n e  m i e s z k a n i e  n a d  
m o r z e m  za  m u r a m t  la V a l e i t a ,  g d z i e  ( j a k  s i ę  
z d a j e )  c h c e  ż y ć  p r y w a t n i e ,  d o p o k i  n i e  o t r z y ­
m a  p o z w o l e n i a  , a b y  w r ó c i ł  d o  k r a j u  K r ó l a ,  
b r a t a  s w e g o .  P u b l i c z n i e  d o t ą d  w y s t ą p i ł  t y l k o  
w s ą d z i e ,  m a j ą c  s p r a w ę  p r z e c i w  k a p i t a n o w i  
f r a n c u z k i e g o  s i a t k u  p a r o w t g o  , t . k t ó r y m  p r z y ­
p ł y n ą ł  z M a r s y l i i ,  z  p o w o d u ,  tź k a p i t a n  n i e  
d o t r z y m a ł  w a r u n k ó w  z a w a r i e j  u m o w y ,  p r z y j ­
m u j ą c  p o d r ó ż n y c h  z  L i v o r n o  i B a s l i a ,  g d y  
t y m c z a s e m  X i ą ż ą  n a j ą ł  ó w  s t a t e k  d l a  s i e b i e  
t y l k o  z a  8 0 0 0  f r a n k ó w .  S ą d  z m n i e j s z y ł  n a l e ­
ż n o ś ć  F r a n c u z a  n a  1 4 0 0  f r a n k ó w .

N o w y  p o s t ł  h i s z p a ń s k i  p r z y  d w o r z e  n a s z y m ,  
D o n  M i g u e l  A g u i l a r ,  p r z y b y ł  o n e g d a j  d o  D o ­
w e r .

M o r n i n g  C h r o n i c i e  m a  m i e ć  w i a d o m o ś ć  
z  d o b r e g o  ź r ó d ł a ,  i ż  R o d i ł  b a w i ł  s p o k o j n i e  w 
s w o i m  d o m u  p r z e z  c a ł y  c z a s ,  j a k  G o r n e z  o d ­
b y w a ł  p o c h o d y  w p o ł u d n i o w y c h  g ó r a c h  h i ­
s z p a ń s k i c h .

G e n e r a ł  G o b l e t  i P a n  T r i k u p i ,  m i e l i  o n e ­
g d a j  c z y n n o ś ć  w w y d z i a l e  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .

W e d ł u g  l i s t ó w  z  M o s k w y  p o d  d .  10.  z ,  n i .  
M a r g r a b i a  i M a r g r a b i n a  L o n d o n d e r r y  b a w i ą  
t a m  c i ą g j e ,  i d o z n a j ą  n a j w i ę k s z e j  u p r z e j m o ś c i .  
N a  d z i e ń  2 4 .  P a ź d z i e r n i k a  m i e l i  w r ó c i ć  d o  P e ­
t e r s b u r g a .

P u ł k o w n i k  B u r d e t t ,  n a j s t a r s z y  s y n  P a n a  
F r a n c i s  B u r d e t t ,  w r ó c i ł  t u  z  p o d r ó ż y ,  o d p r a ­
w i o n e j  d o  R o s s y i .

X i ą ż ę  O s u n ą  i H r a b i a  U r e n a  p r z y b y l i  o n e ­
g d a j  z  H i s z p a n i i  d o  t u t e j s z e j  s t o l i c y .

T e r a ź n i e j s z a  i l o ś ć  z ł o t a  i s r e b r a  w b a n k u  
j e s t  m a ł o  c o  w i ę k s z ą  j ak  w  r o k u  1 8 2 5 ,  k i e d y  
w G r u d n i u  t e g o ż  r o k u  b a n k  w s t r z y m a ł  w y p ł a ­
ty  s w o j e .

C o u r i e r  z b i j a  p o g ł o s k ę ,  j a k o b y  k i l k u  b a n ­
k i e r ó w  l o n d y ń s k i c h  c h c i a ł o  s i ę  u k ł a d a ć  z  P a ­
n e m  M e n d i z a b a l  w z g l ę d e m  p o ż y c z k i ,  k t ó r e j  
p l a n  m a  b y ć  p r z e d ł o ż o n y  S t a n o r n .

L o r d  H o l l a n d  i  n i e k t ó r z y  c z l ' o n k o w i e  c i a j a  
d y p l o m a t y c z n e g o ,  o d w i e d z i l i  j u ż  h i s z p a ń ­
s k i e g o  X i ę c i a  O s s u n a ,  k t ó r y  w t o w a r z y ­
s t w i e  V i c e  H r a b i e g o  M i r a l c e z a r  p r z y b y ł  t u  d l a  
p o w z i ę c i a  w i a d o m o ś c i  o  k u n s z t a c h ,  i n s t y t u -  
c y a c b  i r ę k o d z i e ł n i a c h  a n g i e l s k i c h .  W  k r o t c e  
p o j e d z i e  o n  d o  W i n d s o r ,  a p o t e m  d o  B r i g h ­
t o n ,  g d z i e  K r ó l e s t w u  J c h t n o ś ć  z ł o ż y  h o ł d  u -
s z a n o w a n i a .

K a p i t a n  F e l l o w e s  u d a ł  s i ę  p r z e d  k i l k u  d n i a .  
m i  d o  L i z b o n y ,  d o k ą d  w iez ie  w i z e r u n e k  M o -
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narcby  naszego  wielkości  natu ra lne j ,  w p o da ­
ru n k u  dla Xięcia portugal skiego F er d in a n d a .

Z  po w o d u  po r ó ż n ie ń  między  whigami  i r a­
dykal i s t ami ,  torysowie twierdzą ci ągle ,  iż t e ­
raźniejsze M in i s t e ry um  mus i  upaść.  M o r n i n g  
Ch ro n ic ie  zbija to twierdzenie .

O d  dnia 30. Czerwca do 3o. W rz eśn ia  r. b. 
zaw inę ło  do  S t amb uł u  30 okrętów kupieckich,  
jako to:  14 z .L ive rpoo l , 9 z L o n d y n u ,  3 z N e w ­
cast le,  3 z Llanel ly  i 1 z H ul l .

N ied aw no  u ma r ł  tu  P an  D a y ,  Nacze ln ik  
wielkiej fabryki szuwaxu  ; pozostały po n im  
majątek  wynosi  450,000 funt .  szterl.

J e d n a  z gazet  wychodzących  w B o s to n ,  pi- 
6Ze, iż ma gne tyz m zwierzęcy służy także do 
t uczen ia  wieprzy.  G rzb ie t  j ego trze się że ­
lazną  obrączką ,  a skutek wkrótce jest w ido ­
cznym.

M o r n i n g  P o s t  pisze o m o w i e ,  którą Kró­
lowa Regentka Hiszpańska  zagai ła posiedzenie  
S t a n ó w :  „ M o w a ,  którą mia ła  ta nieszczęśl iwa 
K r ó l o w a ,  gdy pierwszy raz okazała się przed 
sp rawcami  spisku na oba len ie  s ta tutu k rólew­
sk i eg o ,  jest od początku aż do końca zb iorem 
słów, k tóre tak ma ło  tyczą się r zeczy wistego 
s t a nu  n a r o d u ,  jak Królestwa n iebieskiego.  
—  N a d u s z o n ą  jest chełpl iwerni  ob ie tn icami  i 
i nylnemi  zdaniami  o toku wojny  d o m o w e j ,  i 
po  za r n u r a r n i  I z b y ,  w której  b y ł a  mi a ną ,  ża ­
d n e g o  skutku mieć n ie  może .  Krolowa m ó ­
wiła bez uczucia  w y ra zy ,  podan e  jej przez  
M in i s t r a ,  a z g r o m a dz e n ie  p rzyję ło  je z o z i ę ­
błością .  Nikt  się nie zawiódł ,  obiedwie s t rony  
rozu mi a ły  się w wza jemne j  ob łu dz ie .  Każda 
myśl  tej m o w y  musiała być dotkl iwą j edynie  
dla A m b a s sa d o r s  ang iel skiego,  którego s ła­
b ym  rado m przypisać n t l eży  powolne s t r w on i e ­
n i e  sil H i szp an i i .  P a n  R a y n t va l  już nie żyje,  
aby  przyjął  część odpow iedz ia lnośc i ,  i cała 
n ienawiść  przy jaźni  n iedos ta t eczne j ,  spada 
tylko na P a n a  Vill iers.  N ie  u p ł yn ę ły  jeszcze 
3 tygodn ie ,  jak Królowa  Krys tyna  napi sała do 
Kró la  Nea po l i t ansk iego ,  iz postanowi ła  o p u ­
ścić kraj ,  w k tórym dozna je  przykrości  od po- 
spól s twa,  i jest n i t j ako  t r zym aną  w więz ien iu  
p r zez  Min i s t e ryum.  J e d n a k ż e ,  mow a  z t ronu  
n ic  o tern nie wzm ianku je . "

T i m e s  d o n o s i ,  źe osoby  świadome rzeczy 
w P a r y ż u  twie rdzą ,  iż r ządy  f rancuzki  i a n ­
gielski o dby w ają  teraz uk łady z D o n  C a r l o s e m ; 
lecz zasada p r o p o n o w a n e g o  poś rednic twa jest 
taka,  iż D o n  Corlos  nie  może  jej przyjąć.

G enera ł  E v a n s  napisał  do  tutejszych przyja­
ciół sw oic h ,  iż z i m ę  p rzepędzi  w San S e b a ­
s t i an ,  choc iaż dawnie j  zamyślał  bawić p rzez  tę 
p o r ę  roku  w Bi lbao  lub  San tander .

L is ty  z N o w e g o  Y o t k u  i Filadelfii do dnia 
4. Paźdz iernika  p rawie wyłączn ie  za jmu ją  się

wy bo ram i  na P re z y d e n t a ,  które do  za b u rz eń  
po w ód  dać mogą .  D o t ą d  Pan  y an  Buren  n a j ­
więcej  ma  nadz ie ' ;  z tein wszyslkiein s t r on n i ­
c two G enera ła  H a r r i s o n  (  federalisty )  coraa 
bardziej  się powiększa .

Słychać,  iż Rząd  turecki za jmuje  się wielkim 
p la o e m ,  dla p rzy t łumien ia  powiet rza m o r o w e ­
go na W s ch o dz ie .  D o tą d  n ie w ia d o m o na czem 
ten plan zależy.

Dz ie nn ik  T e  1 e g r a f  T e x  y j s k  i z dnia 13* 
Sierpn ia  zawiera szczegó ły  us i łowań u w o ln ie ­
nia  G e n e ra ła  Santana z więzienia.  Dn ia  16, 
S ierpnia sz on er  "P as sag e"  zawinął  z N e w - O r -  
l eanu  do Ma r iou  przy ujściu rzeki Kolumbi i ,  
z łozywszy część swego  ł a d u n k u  w Brezor io,  
reszta zaś złożona z l ikieru i żyw nośc i ,  wla.  
sność kupca  h iszpańskiego D o n  Pagesa,  miała 
być szczegółowo na okrgcie sp rzedana .  Z a ł og a  
składała się częścią z c u d z o z i e m c ó w ,  częścią z 
A n g l o - A m e r y k a n ó w ,  lecz z p o w o d u  znaczne j  
ich liczby wzbudzała  po de j rzen ie .  D o w ie d z ia ­
no  się,  źe Pa ge s  pota jemnie  pop łyn ą ł  w g o r ę  
rzeki na  r o z m o w ę  z j edny m z j eńców a m e r y ­
kańskich 'i da ł  m u  flaszkę z o p i u m ,  k tó rem 
poić m ia no  dozorc ów.  P o  bl iższych p o s z u ­
kiwaniach zna le z io no  paszport  wydany  Page-  
sowi przez Konsu la  inexykahskiego w N ew -  
Or l ean ie ,  w którym po le con o  d o w o d co m  mexy- 
kańskim okrę tów w o j e n n y c h ,  aby nie  c z y n i l i
m u  trudności ,  gdyż por ucz ono  m u  największej  
wagi  zlecenia.  N as t ępn ie  władze texvjskie o- 
panowały  okręt  i załogę.  Pages  i jeszcze j e­
den  H isz pan  zo6tali w kajdany o k u c i ; p o do .  
b n e g o i  losu dozna li  Gener .  Santana i A l m o n ­
te ,  z któretrii wszelkie związki są zabr on ion e .  
Pierwszy  chciał  s ę o t ruć  znaczną  ilością o p i ­
u m ,  lecz to ,  p rócz  mo c ny ch  w o m i t o w ,  nic 
m u  n ie  zaszkodzi ło.

W ł o c h y ,
G a z e t y  S z w a j c a r s k i e  d ono sz ą  z r u d  

g ranicy VVloskiej, pod  d_n. 20. Paźdz ie rnika !  
„W s z y s tk ie  r ządy Włosk i e^  podwajają u w a g ę  
swoję na zabiegi  wichrzycieli .  W  N e a p o l u  
przyares*towario m nó s t w o  osób z p rzyczyn  
pol i tycznych.  Między tymi u ję tymi  w y m i e ­
niają d w u c h  a d w o k a tó w  i j e d n e g o  lekarza,  
którzy wed le  up ow sze chn io ne j  pogłoski  7, w y ­
chodźcami  pol i tycznymi  na wyspie Malcie 
w  związkach l i s townych zostawali .  Spokoj-  
nosc  w N ea po l u  tak łatwo zawichrzyć się nie  
da.  Ręczy za to ciągle w pogo towiu  będąca
pomo c  A u s t r y i ,  czuwającej  bezu s ta nn i e  n ad  
oca len iem spokojności  i po r zą dku  w państwach 
W ł os k ic h . "

K o n s t y t u c y  o n i s t  a p ' s ze  z T u r y n u  z d.  
25. Paźdz iernika :  „ O d  kilku dn i  uważ amy ,  źe 
polieya nasza w nadzwyczajne j  c z y n n o ś ć ’. 
Wczo ra j  rozesz ła  się pog łoska ,  źe X.  O p a t
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Rapal l i  w raca j ąc  z p o d r ó ż y  z F r a n c y i  i Szw a j -  
c aryi  w M e d y o l a n i e  zos t a ł  p r z y a r e s z to w a n y .  
N o c y  ze sz ł e j  a r e s z to w a n o  ok o ło  a o o s o b ;  m i e ­
dzy  tętni  zn a jd u j ą  s i ę  do k t o r  V a l e i n o  a s y n e m  
s w o i m ,  m a j ą c y m  p o sa d ę  w M in i s t e ry u r n  w o j ­
n y ,  X .  O p a t  M a r o c h a t t i ,  k u p i e c  M i c h a ł  D u e  
i ad w o k a t  Rage sch i .  B rac io m C a n t o r a  uda ło  
s i ę  u j ś ć ,  jak w r . 1830.  G ł o s z ą  p ow sz e c h n i e ,  
ź e  r a p p o r t a  za  g r a n i cą  ba w ią c y c h  a g e n t ó w  
r z ą d  o i s t n i e n iu  spi sku  z a w ia d o m i ł y  i źe  ow e  
p rzya r e6 Z tow an i a  w skut ek  t ych o dk r yć  p r z e d ­
s i ę wz i ę to .  —  W e d l e  l i s t ów z G e n u i  t e j ż e  daty 
u w i ę z i o n a  i t am  wiel e  o s o b ,  a m i ę d z y  tern i 
l eka r za  A ę u s s i  i P a n a  V i c o ,  m ł o d e g o  N e a p o -  
J i tańczyka.  W  A l e s s a n d r y i  po l i eya  p o d o b n i e  
s i ę  krzą t a i a re sz tu j e . "

Z  N e a p o l u ,  dn .  26.  P a ź d z i e r n .
(G a z . P o w s tr )  —  W  z e s z ł y m  t y g o d n i u  w y ­

bu c h ły  tutaj  r o z r u c h y ,  p o d c z a s  k tó r yc h  kilka 
o s ó b  życ i e  u t r ac i ł o .  S p r aw c am i  i ch  by l i  
n i k c z e m n i c y ,  k r z y c z ą c y ,  i e  pod  p o z o r e m  
ch o l e r y  b i e d n y c h  ludzi  z a t ruwają .  J a k o ż  is to­
t n i e  o t ruc i a  t u  ó w d z i e  p o p e ł n i a n o ,  k tó r e  w s z e ­
lako  n i e z a w o d n i e  o d  sp r a w có w  tych  z a m i e ­
s zek  p o c h o d z ą .  K ró l  u d a w sz y  się p o m i ę d z y  
po spó l s tw o  i p r z e m ó w i w s z y  do  n i e g o  z g o d n o  
ścią potraf i ł  tą r a zą  p r z y n a j m n i e j  s p o k o j n oś ć  
p r z y w ró c i ć .

Z  L i  w o r n y ,  d n i a  2 8 - P a ź d z i e r n i k a .
N a d e s ł a n e  tu  dziś  z N e a p o l u  o k r ę t e m  p a ro i  

wyr a  d o n i e s i e n i a  o  s z e r z e n i u  s i ę  c h o l e r y  są 
n i e p o m y ś l n e .  C h o r o b a  ta s ro źy  s ię t am  o k r o ­
pn i e .  T o s k a n i a  w o ln a  od  nie j  i dla t ego  s p o ­
d z i ew a j ą  s i ę ,  £e l am  tej z im y  wiel e  c u d z o ­
z i e m c ó w  p r zy bę d z i e .  W  G e n u i  t akże  s i ę  
z n a c z n i e  z m n i e j s z a ,  i j u ż  tylko 2 l u b  3 p r z y ­
padki  c o d z i e n n i e  s ię wy da rz a j ą .  N a  g r an i cy  
toskańskiej  k w a ra n t a n n y  p o z a p r o w a d z a n e  i t y l ­
ko z  Marsy l i i  m o ż n a  do  F l o r e n c y i  p r z y b y w a ć  
b e z  odb yc i a  te j że .  D la  tej t akż e  p r z y c zy n y  
m n ó s t w o  p o d r ó ż n y c h  p r z y b y w a  s t a m t ą d  d o  
na s  na  o k r ę t a c h  p a ro w y c h .  Z w y k ł a  p o d r ó ż  
z Mar syl i i  d o t ą d  wyn os i  26 do  28 g o d z in .  
Z b u d o w a n y  w L i w o r n i e  o k r ę t  p a r ow y  „ L e o ­
p o ld  11 . , “  z da j e  s i ę  wszys tki e  i n n e  s zybkośc i ą  
p r z e c h o d ź  ć.

T u r c j a .
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d.  17. P a ź d z i e r n .  

(.D oniesienie p ryw atne .)  —  O d  os t a tn ie j  p o ­
cz ty  o t r z y m a ł  L o r d  P o n s o n b y  z T e h e r a n u  
i Se ra ski er  Basza  z K a r p u t u  od  R e s z y d a  Ba6zy 
d o n i e s i e n i a  o  n a j n o w s z y c h  w yp ad ka c h  w P e r -  
Byi , k tór e s ą  hardz i e j  z a spo ka j a j ąc e ,  a l bo  p r z y ­
n a j m n i e j  jako t akowe  p o d a w a n e  bywają .  C h o ­
ciaż  R e s z y d  Basza  k o r r e s p o n d e n c y ą  b u n t o w n i ­
ka R e v e n d u s a  p r z e j ą ł ,  z k tór e j  s ię ok a za ło ,  
i e ,  gdyby  s i ę  ten  d z i e ń  j e d e n  j e s z c z e  m ó g ł  
t r z y m a ć ,  i L C0°  u z b r o j o n y c h  P e r s ó w  w p o ­

m o c  b y  m u  p r z y b y ł o ,  i ch oc i a ż  do b ra  s p r a w a  
jest  n a  s t r o n i e  P o r t y ,  g dy  P e r s ó w  w E r z e -  
r u m i e  z a s p o k o j o n o ,  p r z ec i eż  i w t ym  r a z i e  
i n t e r e s  m a t e ry a l n y  o d n i ó s ł  z w y c i ę s t w o  n a d  
d u m ą  d y w a n u  ij m a g n a t ó w  tu r ec k i c h .  S t a n  
k u p i e c k i  b o w i e m  w K o n s t a n t y n o p o l u  
m i a ł  w P e r s y i  4 0  m i l i o n ó w  p i a a t r d j p  
d o  ż ą d a n i a  o d  P e r s ó w ,  i p o n i e w a ż  ży j ący  
t u  ku pc y  per scy  j u ż  s i ę  na  w ie ś  wyn ie ś l i  
i wsze lki e  związk i  h a n d l o w e  z e r w a l i ,  wys t awić  
p r ze t o  s o b i e  m o ż n a ,  jak p o t ę ż n y c h  u ż y t o  
s p r ę ż y n ,  aby  z a c h o d z ą c e  m i ę d z y  o b i e m a  d w o ­
r a m i  n i e p o r o z u m i e n i a  u s u n ą ć ,  R e i s  E f e n d i  
n i e ty lk o  c ia ło d y p l o m a t y c z n e ,  a le  także  i s t an  
kup ieck i  j u ż  z a p e w n i ł ,  ż e  pokój  u t r z y m a n y  
b ę d z i e . —  L o r d  P o n s o n b y ,  k tóry  d w ó c h  g o ń ­
ców do  T e h e r a n u  w y p r a w i ł ,  o t r z y m a ł  o d  Sir  
H e n r y  B e t h u n e  u r z ę d o w e  d o n i e s i e n i e ,  ź e  n i e  
c h c e  s ł u ży ć  S zac how i  w w o jn i e  z K r ó l e m  K a ­
bu lu .  J e d n a k  Sir  H e n r y  B e t h u n e  P e r s y i  n i e  
o p u ś c i ł ,  l ecz  cz eka  skutku  s i l n i e j s zych  j e s z c z e  
p r z e ł o ż e ń  z s t r o n y  n o w e g o  P o s ł a  an g i e l sk i e g o  
M a c  N e i l a ,  k tóry za  S z a c h e m  d o  o b o z u  w y j e ­
cha ł .  A g e n t  f r ancuzk i  m a  s i ę  s tarać w s p ó l n i e *  
a g e n t e m  ang i e l sk i m  o o twa rc i e  o c z u  S z a c h o w i  
n a  t o ,  w co go  ch y t r a  wp lą t a ł a  po i  t yka ,  i j u ż  
w i a d o m ą  jest  r z e c z ą ,  ź e  z g o d n e  z  h o n o r e m  
p o s t ę p o w a n i e  Sir  H e n r y  B e t h u n e ,  k tó r y  S z a ­
cha  n a  t r o n i e  o s a d z i ł ,  wie lk i e  na  u m yś l e  t egoż  
w r a ż e n i e  z ro b i ł o .  —  W s z y s tk i e  te o k o l i c z n o ­
ści p r z y cz yn i a j ą  s i ę  d o  u s p o k o j e n i a  k up c ó w ,  
i w k ró t ce  s p o d z i e w a j ą  s i ę  d o n i e s i e n i a  z nad  
g r a n i c y ,  źe  R e s z y d  Basza , k t ó r e m u  s t a n o w c z o  
p o l e c o n o  d o b r e  p o r o z u m i e n i e  n a  każdy  p r z y ­
p a d e k  u t r z y m a ć ,  w kró t ce  d a w n e  p rzy j ac i e l sk i e  
s t o su n k i  p r z yw ró c i .  —  W  P e r z e ,  g d z i e  w d y ­
p lo m a t y c z n y c h  z g r o m a d z e n i a c h  r o z l i c z n e  o-  
b i e ga j ą  pog łó sk i  o  t u t e j s ze j  z m i a n i e  m i n i s t e -  
r y a ln e j ,  tw i e rd zą  t e r az  s t a l e ,  ź e  s i ę  n i e  u d a ł o  
odda l i ć  R e i s  E f e n d e g o  o d  j e go  z a t r u d n i e ń .  
Su ł t an  stale s i ę  t e m u  o p i e r a ł .  T y l e  j e d n a k  
p e w n ą  jest  r z e c z ą ,  źe  b u rz a  g ro żą ca  M i n i s t r o m  
n a  t e r az  p r z e m i n ę ł a ;  a  i to'  n i e  u l ega  źa d n ć j  
w ą t p l iw o ś c i ,  ź e  ta z  z ag ra n i cy  w z n i e c o n ą  z o ­
stała.  —  I n t e r n u n c y u s z  aus t ry ack i  uk ł a d a  s i ę  
z  P o r t ą  w z g l ę d e m  o t w o r z e n i a  n a  n o w o  
ujść  D u n a j u  o d  T c h e r n o v y  do K u s t en d j e  
d la  p o d d a n y c h  aus t ryack i ch  i t u r e ck i c h ,  aby  
tytn s p o s o b e m  n i ek tó r e  z a w a d y  d la  ż eg lu g i  
pa t ow e j  u s un ąć .  —— W s z y s t k o  spo dz i ewać  s i ę  
k a ż e ,  ź e  u k ł a dy  te p o m y ś l n y  u w ie ńc z y  sku t ek ,  
i l e  że  na  tein in t e re s  r ó w n ie  A u s t r y i  jak T u r -  
cyi  skorzys ta .  —  S u ł t a n  rozkaza ł  pał ac  w  S e ­
r a j u ,  w k tó ry m już  o d  10 lat  n i e  m i e s z ka ł ,  
w sp an i a l e  u r z ą d z i ć  i z amyś l a  w n i m  t ę  z i m ę  
p r zep ędz i ć .  W s z y s c y  z na k om ic i  T u r c y  o d e ­
bral i  t akże  r o z k a z ,  ż e b y  mie szk an i a  s w o je  
wś ró d  miaBta za ję l i .  L e c z  m o r o w a  za r az a
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wielką w tej mie r ze  n iezawodnie  będz ie  zawa­
dę,  W  up ly n io nyr n  tygodniu  s p r ow ad zo n o  
wed łu g  rap por tu  Seraskiera Baszy 1500 c h o ­
rych  do szpitalów, —  N a  mocy  rozkazu Sułta­
na  ma  odtąd  zawsze jedna f regata turecka koło 
S my rny  krążyć,  i ta już dn.  8. b. m.  t a m ie  
od p ły n ę ła  —  Egipski  okręt  parowy „ N i l t“  
k t ó r y  tu p rzed 10 dniami  p r zy by ł ,  przewozi  
h a r e m  Iamae la  B as zy ,  poczerń i b r a h i m  Ba­
sza o kr ę te m tym  rozrządzać będzie .

m v t m v t n v n v w i

Rozmaite wiadomości.
W  mieśc ie  X i ą i  w pow.  sz remsk im z o b o ­

wiązali  się dob ro wo ln ie  wszyscy szynkarze 
i t runkami  hand lu jący  pod  za gr oże n i em  kary 
p ie n i ęż ne ;  na  korzyść u b o g i c h ,  źe n ik om u  
wódki  p rzedawać  n ie  b ę d ą ,  k tóry p rze z  sąd 
obyczajów w tym ce lu  us tanowiony  za pijaka 
og łoszony  będz ie .  Sąd t en s t anowią katolicki 
i ewaniel icki  p leban  mie j sc ow y,  burmis t r z  
i  rada miejska.  O b y  p o d o b n e  towarzystwa 
dla zapob ieżen ia pi jaństwu i w in nyc h  m i a ­
stach się zawiązały!

O n o w e m ,  d r a m a t y c z n e r a  d z i e l e  m a  
i ą c ć m  b y ć  p r z e d s t a w i o n e m  n a  s c e n i e  
p o l s k i e j  w e  L w o w i e .  —  J ó z e f  K o rz en io w ­
sk i ,  profesor  l i t eratury polskiej  by łych szkół  
K rze m ien ie ck ic h ,  a teraz p rofesor  l i t eratury 
s t arożytne j  w uniwersytecie  Ki jowskim,  znany  
pub l i cznośc i ,  p rócz  in n y c h  p ism je go ,  z dzieł  
d r a m a ty c z n y c h ,  napi sa ł  d ramat  w 1. akc ie ,  i 
dał  m u  n a a w ę :  „ P i ą t y  akt .“  Jeżel i  zważymy 
wszystkie dzie ł a d r am a ty cz n e  tego pisarza,  któ­
re  już d ruk iem wyszły,  i" późn iej sze ,  k tó r e  j e ­
szcze d o t ą d ,  mo ż na  mówić z k rzywdą sławy 
narodowej ,  w rękop ismach  pozos taj ą ;  m e  m o ­
ż e m y  n ie  p rzyznać ,  iż twórczość jego s to p n i o ­
w o  w coraz  p iękn ie j szą  rozmaga się do sk on a­
ło ść ,  a to n ie  tylko pod  wzg lę dem  f o rm y,  or-  
gan i za cy i ,  ale i dusz y ,  która tę fo rmę  p r z e n i ­
k a ,  i życ iem wypełnia .  W  jego dziełach wy- 
wn ę t r za  się tajne z i a rn o  cz łowieństwa rozciera­
n y m  ucz uć  p r o m i e n i e m ,  um ys ł owo ść  t rzyma 
g ó r ę ,  afekty są s k r o m io n e ,  i wszystko rozwija 
s ię  ge n e ty c zn ie  w j e d n o tę  plas tyczną.  J e g o  
dzieł a mo ź na b y  powiedz ieć  więcej ga l wan iz u­
j ą ,  niż  rozi sk rza ją ,  lecz jakże b łog ie  p r ze jm uj e  
n a s  uczueie  p o d  tą ope racyją !  P- K o rz en io w ­
ski napi sał  now y d ramat  i dał  m u  r n a n o : „Piąty 
a k t w i ę c  d o p u s z c z a ,  źe  m u  już świat wsze- 
d ny  cztery o d e g r a ł ,  u z n a ł ,  iż n ie  warto by ło  
rzecz w pięć  części  dziel i ć,  kiedy w jednój ,  o -  
sta tnie j ,  m o ż n a  wszystko z p o m y ś l n y m  sku­
tkiem w y k o n a ć ;  dał  n a m  do p o z n a n i a ,  n a  co 
n u d z i ć  c z t e r e m a ,  kiedy j e d n y m  zadow ols

n ić ,  większą jest  sztuką.  P. Korzen iowski  za ­
ciął w kon iec ,  i zrobi ł  początek,  środek,  i ko- 
niec  w końcu.  W  tym tedy małym zegarku 
mają  uderzyć wszystkie godz iny  um nic tw a  d r a ­
matycznego .  A !e  mógłby  ktoś r ze c :  „ J a k o ?  
piąty akt ,  a jeszcze t r a i cznego  t o n u ,  mia łby  
zadość uczynić wszystkim w zg l ęd om ? ten sko- 
pu l  żeglugi  autor sk ie j ,  ten z łom katastrofy,  to 
wiszące s łońce nad  krawędzią zapadu,  ta u rna;  
ta apo te o z a?  Ju ź t o  nie Z e n i t ,  j u ź t o  nie walka 
wrzących namiętności ,  jużto nie  bój zawziętych 
sił —  juźto skonanie.  Ju ż to  pogrzeb  ko n ie ­
cznej  natury,  a zwyc ięz two  wolnego ducha .  
1 pocóź  nas  au tor  na piąty akt zaprasza?  Mo-  
źemy ź  pochwal ić  wyw ód  rzeczy ,  kiedy jej źró.  
d ła  nie z n a my ?  J u ż  tu aktorom gorąco  wygła ­
szać nie wolno,  już  tu wszystko skrzepłe,  bi erne,  
c i e rpne ,  ale nie  rozc zy n i a ją c e ; już tu riie F e -  
b u s ,  ale blada L u n a ;  już tu L a o k o o n  przestał
boleć,  N io b e  z bogami  się p o je d n a ł a  “  —
T o  wszystko p r awda ,  ale proszę przyjść i u-  
c z u ć ,  jak wiele w ma łym węzełku do rozwi­
n i ę c i a ,  a jak to ma łe  w wiełość mis ternie  r o z ­
win ię te  ! Cztery osob tylko dziórga tę d ram a­
tyczną tk an kę ,  mi ło ść ,  h o n o r ,  cnota są jej 
d e s e n i e m ,  a cały kwiat  um nic zy  roście z serca 
cz łow ie cze go ;  jest  o n  pe łe n  go rącego  życia,  
ale jakże się ł a go dn i e  upo ś r ed n ia  p rze mianą  
b a r w ,  a zdążywszy w k r e s  Ł u i m i n a c y i ,  jak się
mi ło  lazuruje eterem- idealnej  p i ęknoty.   ,
O b ł o k  s m y 8 1 o w® śc  i z n i k a ,  o k o  d u c h a  
m a  i d e a l n y  wi d .  V ix  e a fa c tu s , c u m c irc u m • 

fu s a  repenle sciudit se nubes, et in aether a p u r g a t  
apertum .

S t a n  d r a m a t u  we  F r a n c y i .  N o w a  fran- 
cuzka l i teratura teatralna coraz b łędniej szą  idzie 
d r ogą .  Poe ta  n ie  stara się już  umys ł  zachw y.  
cać i bawić,  lecz tylko nasycać o c z y ;  nie  dba 
o t o ,  źe  popełnia błędy przeciw z d r o w e m u  r o ­
z u m o w i ,  byle te b łędy podały  sposobność  r o ­
zwinięcia la lentów maszyn i śc ie ,  a p rzepy chu  
k o s t i um ów ,  k rawcowi  t ea t r a l nem u.  A u t o r  
sztuki n ie  jest tam p o e t ą ,  lecz n im  jest ma larz  
dekoracy jny,  maszyni sta ,  a nawet  k rawiec ;  tak 
d a l e c e ,  źe wkrótce o jakiej n ow ej  sz tuce i n a ­
czej  wówić n ie  b ęd ą ,  jak:  „ D e k o r a c y j e  były 
p rzep ysz ne ,  pan  N.  bardzo trafnie do b ie ra  dla 
s iebie k o s t iu m u ,  par.i N .  była wzor em na j gu-  
słowniejszej  toa le t y . "  D o n  J u a n  d e  Ma -  
r a n a  Alex* D u m a s a  świeżym jes t  przykładem 
tej maszynery i  l i terackiej ;  lecz to nic jeszcze 
w  p o i ó w n a m u  z n o w y m  d r a m a t e m :  L e s  m au-  
dit des m ers , który m n ó s t w o  lu d u  ściąga d o  
Cirque olim pique  w P ar y żu .  T r e ś ć  tego  u tw o ­
r u  na s tę pu ją ca :  Jakiś holenderski  żeglarz,  d u ­
m n y  i m ę ż n y ,  podczas  burzy  przekl ina  n ie bo ,  
a n i e b o  nawzajem przek l ina  żeglarza.  Nieba-
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w e m  na sp i en io n y ch  bałwanach pokazuje  s i ę  
płom ien i s ty  okręt.  Majtkowie  na n im ,  sąto  
ca ł e  diabły,  a ch łopcy  okrę towi  ma łe  diabełki.  
Cała załoga trzyma po ch od n ie  w ręku;  butza  
miota tam i tam ok rę t em ;  ba łwany  rozbijają 
6ię jak na o c e a n i e ;  naś ladownictwo równa się  
rz eczyw i s to śc i ;  z ł u d ze n i e  jest  najdoskonal sze ,  
za p o m oc ą  c u d ó w  optyki .  N i e  jes teśmy już  
w teatrze,  l ecz  w dioramie .  W  skutek prze-  
kleństwa, ow  żeglarz  tak d łu go 'm u s i  błąkać s i ę  
na m o rz u ,  aż pokąd l i tośna dusza mod l ić  s i ę  
za j ego  duszę  n ie  będz ie .  Ź e  zaś n i ebo  dosyć  
jest wy rozumia ł e ,  przeto pozwa la  mu  raz w sto 
lat, dzi eń  j ed en  przepędzać  na lądzie ,  dla zn a ­
l ez i enia  wybawcy.  Ztądto mię dz y  każdym ak­
t em sto lat różn icy czasu za ch od z i ;  s c en y  p o ­
w sze ch n ie  są uderza jące ,  ż y w e  d z i a ł a n i e ,  ko­
n i e c  n i e spodz i ewany .  Naj pr zód  prz enos imy  
s i ę  z Pizarrein do  P e r u ;  potem z W i l h e l m e m  
Na ssa u  d o  F la n d ry i ,  dalej z  W a s h i n g t o n e m  
w Zjedn.  S ta na ch ,  a nakon iec  z młodą d z i e ­
wc zy ną  w fancuzkieh o sadach;  d z i e w czy n a  m o  
dli s ię za n i e g o ,  uwalnia go  i oddaje mu  rękę.  
T era z  d o p ie r o ,  jako sporność  (kontrasi )  z p i e ­
ki e lnym okrętem pojawia s i ę  niebiańska na wa ;  
już n ie  ma o rk a n ó w ,  tylko błęki t  p o g o d n y  i 
ctche m o r z e ;  miasto s za ta n ó w,  cherub iny  ze 
skrzydełkami zper łowej  macicy,  a miasto prze­
kleństw,  h y m n y  aniel ski e!

P  R  O  C L  A  M  A . .
W  ks i ędz e  hypotecznej  pierwszej  p o ł o w y  

dóbr  sz lacheckich W o l i  C z e w o j e w s k i e j  
w po w i e c i e  rnogi lnickim p o ł o ż o n y c h ,  zainta-  
bu lo w a n e  zostały dla Zof i i  z  Zychl ińskich N o ­
wowiejski ej  pod rubryką I I I .  Nr .  i .  2289 lal* 
20 dgr. jako d ług  realny przez W o j c i e c h a  Ja 
raczewskiego  i ma łż on k ę  j e go  przy kupnie  
t ychże  dóbr  na s iebie  przy ję t y ,  na wn iosek  
kupującego  w akcie z dnia 23. Wrześn ia  1796.  
roku u cz y n io n y ,  W  skutek rozrządzen ia  
z dnia  26.  Maja 1800 roku z s u m m y  tej w y ­
m a z a n o  w ed łu g  rozrządzenia z dnia 18- K w ie ­
tnia 1803 roku 1333 tal. 8 dgr , ;  a na z b yw a­
jących 956 tal. 12 dgr. sub i n ta bu low an o  w tej­
że  k s i ę d z e  hy p ot ec z ne j  na m o cy  aktu dona-  
c y j n e g o  przez  w icrzyc i t lkę  na dn iu  2.  Czerwca  
>7 9 7 - roku w ys ta w io n e g o  i sąd ow n ie  przyzna  
1*803 roku Ulek l i ekrelu  z  dnia  18- Kwietnia

f3V q ^ r* Jńa ^ a r y a n n y  Nowo wie j sk i e j ,  
333  t»l. 8 dgr. dla E l ż b i e t y  Nowowie j sk i e j ,  
289 taI* 20 d 8 r* dla nie  w y m i e n i o n y c h  suk.  

ce s so row  Zofi i  z Z yc h lm sk icb  N o w o -  
wiejskiej.

Wszys tk im tym wierzyc i e lom w y d an o  w z g l e .  
d em  rzeczone j  subingrossacy i  w sp ó ln i e  wykaz  
h yp o te cz n y  z dnia 13. Maja 1803. roku, do

którego był  d o ł ą c z o n y  akt donacyjny  Zofi i  
z Zychl ińskich ow d ow ia ł e j  Nowo wie j sk i e j  z d. 
2 , Czerwca  1797- r o k u ,  sąd ow y  protokół  z  tej 
samej  daty zawierający przyznan ie  i  po twier­
d z e n ie  tejże do n ac y i ,  kuraioryum dla jej ku ­
ratora A lex and ra  Zorawka pod tą samą datą 
w y d a n e ,  a m o ż e  też i pro tokół  przez  Kom-  
missyą h ypo tec zn ą  w Gn i eź n i e  na dn iu  23,  
W rz eś n ia  1796- roku z  W o j c i e c h e m  Jaracze-  
wskirn zdzia łany.

D o k u m e n t  ten hy pot ecz ny  jest zagub iony .  
N a  wniosek  Morit za  D aw id son a  kupca z Bvd-  
g o sz cz y  jako ce ssyonaryusza  Maryanny i E l ż ­
biety rodzeństwa  N o w o w ie j s k i c h ,  tudzi eż  tu­
t ejszego Kommissarza  sprawiedl iwości  Szulca  
I I .  jako kuratora n i ew iad om ych  sukces sorów  
Zofi i  z Zych l ińsk i ch  owdowia ł e j  Nowowie j sk i e j  
wzywa  się n in i e j s zem wszystki ch,  którzy do  
tychże  su b in gro s so w an yc h  intabulatów teraz  
już  na m o cy  wyroku adjudykacyjnego  w dro­
dze  sądowej  subha«tacyi  kon ieczne j  pod dn.  
17. Marca 1823- roku z a p a d łe g o ,  i za świadcze ­
nia w z g l ę d em  u iszczonej  s u m m y  kupna na  
dniu  19. Stycznia 1829.  r. w y d a n e g o ,  z ks i ęgi  
hypo tec zn e j  w y m a z a n y c h ,  tudzi eż  do d o k u ­
m en t u  w tej mi erze  w y s t a w io n e g o ,  jako w ła ­
śc i c i e l e ,  c e s s y on ar yu sz e ,  zastawnicy łub  in ­
n ych  papierów pos iadacze  prawo  so b ie  r o ­
s z cz ą ,  ażeby s i ę  z t akowemi  w terminie na  

d z i e ń  6.  M a r c a  r, 1 8 3 7 .  
przed Ur.  Haack R e fe ren dar yu sze m w Izbi e  
naszej  instrukcyjnej  w y z n a c z o n y m  zgłos i l i ,  
lub też spodzi ewa l i  s i ę ,  ź e  ni es tawający z pra 
wami rea lnemi  swo jem i  jakteby im  do  dóbr  
i s u m m y  kupna za n i e  podanej  s łu żyć  m o g ł y  
zostaną wy k luczen i  i nas t ępn ie  amortyzacya  
do ku me nt u  h y p o t e c z n e g o  nastąpi i o n y m  w tej 
mier ze  w iec zn e  nakazane  będzi e  mi l czen i e .

B y d g o s z c z ,  dnia 21. P a źd z ń rm k a  1836.  r.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Zmarły  X iądz O s ta ch ie w ic z ,  D z i e ka n  i P r o ­
boszcz  tute j s zy ,  ustąpił  p od łu g  cessyi  przed  
b y ł y m  tutejszym Są de m P o k o j u ,  dn.  2. M a j a  
1 8 3 3 - ^sporządzone j ,  s iostrze swojej  A n n i e  
a ma łż on ce  tutejszego p e n s y o n o w a n e g o  A s ­
ses sors  Porzel jahn  nast ępujące  preł ensye ,  
jako to:

j )  Pretensyą  w i l ośc i  350 Tal . ,  która p o d łu g  
ob l igacy i  p e n s y o n o w a n e g o  Registratora  
N o w a k  i t egoż  małżonki  z dnia 31. Marca  
1824.  r. i zaświadczen ia  h y p o t e c z n e g o  
z dnia 11. Czerwca 1829.  na t y c h ż e ,  pod  
Nr .  i o6 .b -  tu p o ł o ż o n y m  gr unc i e  w Rubr ,  
I I I .  pod Nr.  2.  ^

2 )  Pretensyą w ilości  225 Ta l .  4  sgr,,  która 
p o d łu g  ob l i gacyi  Registratora N o w a k  i te­
g o ż  ma łżonk i  z  dnia 9,  L ipc a  1827,  roku
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i z a ś w i a d c z e n i a  h y p o l e c z n e g o  z d n i a  11.  
C z e r w c a  18 29 .  r.  n a  t y c h ż e  p o d  N r .  106.  b .  
t u  p o ł o ż o n y m  g r u n c i e  w R u b r y c e  I I I .  
p o d  N r .  6 , ,  n i e m n i e j  

3 )  p r e t e n s y ą  w  i lośc i  2 0 0  T a l . ,  k t ó r a  e x  o b i i -  
g a t i o n e  S t a n i s ł a w a  K r u g e r  p o c z t a r z a  t u ­
t e j s z e g o  i t e g o ż  m a ł ż o n k i  z  d.  15 W r z e ­
ś n i a  1827 .  r .  p o d ł u g  z a ś w i a d c z e n i a  l i y p o -  
t e c z n e g o  z d n i a  1. W r z e ś n i a  1828♦ r o k u  
n a  t y c h ż e  p o d  N r .  131.  t u  p o ł o ż o n y m  
g r u n c i e  w  R u b r y c e  I I I .  p o d  N r .  2.  j e s t  
z a p i s a n a .

D o k u m e n t  c e s s y j n y  z  d n i a  2.  M a j a  1833 . 
j a k o  t eż  p o w y ź  w y r a ż o n e  o b l i g a c y e  i z a ś w i a d ­
c z e n i a  h y p o t e c z n e  p o d ł u g  t w i e r d z e n i a  m a ł ­
ż o n k ó w  P o r z e l j a h n  w p o ż a r z e  o g n i a ,  d n i a  7 ,  
L i p c a  1 83 4 .  r ° k u 111 w y b u c h ł y m ,  s p a l i ł y  s i ę .  
K o ń c e m  a m o r l y z a c y i  t y c h ż e  d o k u m e n t ó w  w z y  
w a r n y  p r z e t o  w s k u t e k  w n i o s k u  A s s e s s o r a  P o r ­
z e l j a h n  i m a ł ż o n k i  j e g o  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  
j a k o  w ł a ś c i c i e l e ,  c e s s y o n a r y u s z e , p o s i a d a c z e  
z a s t a w n i ,  d o  n i c l i  p r e t e n s y e  m i e ć  m o g ę ,  a b y  
s i ę  n a j p ó ź n i e j  w t e r m i n i e

d n i a  2 2 .  G r u d n i a  
p r z e d  p o ł u d n i e m  o  J Ot e j  p r z e d  U r ,  K l o t z s c h ,  
K o n s y i i a r z e i n  S ą d u  Z i e m s k o  -  m i e j s k i e g o ,  
w  I z b i e  n a s z e j  i n s t r u k c y j n e j  w y z n a c z o n y m ,  
z  t a k o w e m i  z g ł o s i l i ,  w  p r z e c i w n y m  b o w i e m  
r a z i e  z  p r e t e n s y a m i  s w e m i  d o  w y s t a w i c i e l ó w  
r z e c z o n y c h  d o k u m e n t ó w  p r a e k l u d o w a n i  b ę d ę  
i  i m  w i e c z n e  m i l c z e n i e  w t e j  m i e r z e  n a k a z a n e  
z o s t a n i e .

P i ł a ,  d n i a  6.  S i e r p n i a  183 6.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i ,

N a  I s z y m  s k ł a d z i e  d r z e w a  w  K o l u m b i i  za  
s t r z e l n i c ę  p o  n a d  W a r t ą ,  j es t  d r z e w o  w s z c z e ­
p a c h ,  g r a b i n a ,  b r z o z i n a ,  o s i n a ,  d ę b i n a ,  o l ­
s z y n a  1 s o ś n i n a ,  w s z y s t k o  s u c h e  i g r u b y c h  
k l o f t a c h  w n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  z n i ż o n y c h  c e ­
n a c h  u  s t r ó ż a  d r z e w a  F r a n k e  n a  p r z e d a ż .  Z a ­
p r z ę g  d o  z w ó z k i  jes t  w p o g o t o w i u  n a  p b c u .

S ą ż e ń  s o ś n i n y ,  z e  s t a r y c h  g r u b y c h  s o s i r n  
u b i t y ,  z  c z e g o  s z c z e g ó l n i e j  p i e k a r i e ,  p i w o -  
w a r o w i e  i g a r n c a r z e  k o r z y s t a ć  p o w i n n i , z o s t a ł  
—  d l a  u p r z ą t n i e n i a  m i e j s c a  —  o  t r z y  z ł o t e  
d o t y c h c z a s o w e j  c e n y  z n i ż o n y .

O B W I E S Z C Z E N I E .
P r z e ś w i e t n e j  P u b l i c z n o ś c i  i W  y s o k i e m u  O b y ­

w a t e l s t w u  d o n o s z ę - n a j u n i ż e n i e j , i ż ,  z j e d n a ­
w s z y  s o b i e ,  i le  s o b i e  ś m i e m  p o c h l e b i a ć ,  j u ż  
d a w n i e j  p r z e z  z n a c z n y  l a t  p r z e c i ą g ,  z a u f a n i e  
c z c z c i g o d n y c h  o s ó b ,  k t ó r e  m n i e  j a k o  k r a w c a  
m ę s k i e g o  z a s z c z y c a ł y  p o l e c e n i a m i , o d b y ł e m  
p o d r ó ż  d o  L o n d y n u  c e l e m  w y d o s k o n a l e n i a  
s i ę  i t a m ż e  n i e t y l k o  r z a d k i e j  n a b y ł e m  w p r a w y  
w  k r a w i e c z c z y z n i e , a l e  t eż  j e s t e m  w s t a n i e  d e -  
k a t e r o w a ć  s u k n i e  b e z  p r u c i a  o n y c h r e ,  i s k o r o  
m a j ę  d z i u r y ,  n a p r a w i a ć  u s z k o d z o n e  m i e j s c a  
tak z r ę c z n e m  s n u c i e m ,  i ż  ( e g o  n i k t  p o z n a ć  
n i e  z d o ł a .

M a u r y c y  Z e l l n e r ,
k r a w i e c ,  p r z y  u l i c y  S z k o l n e j  N r .  j ą .

H a n d e l  m i ę s i w  n i e m i e c k i c h  i f r a n c u z k i c h  
p ę l e c a  w k a ż d ą  s o b o l ę  ś w i e ż e  k i szki .

L .  R a u s c h e r ,  
p r z y  W r o c ł a w s k i e j  u l i c y  N r .  4 0 .

W  niedzielę dnia 20. Listopada 1836, r ,  
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia l i .  
17* Listopada 1836,

aż do

Nazwy kościołów.
przedpołudniem . popołudnia.

urod2iło się umarło ślub
chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
zeńsk.

wzięło
par.

W  kościele katedralnym X. Laferski 2 1 2 1 1
W  kościele farnym S. M a­

ryi M agdaleny . . . - Mans. Zeylond — 2 1 2 4 1
S.  W o jc iech a  . . . . - Kom. Barwieki . — — 1 -*• ““ 5
B ernardynów  . . . . -  Prób. Kamieński X. M ans. Grandke 6 4 2 3 6

(Parafia Sgo M arcina.)
- Gward. AkolińskiFranciszkanów . . . . — — *—■ —- — —

(Parafia Śgo R ocha.)
- P rzeo r ScholzD om inikanów . . . . — — — — —

W  klaszt. sióstr miłosierdzia K ler. F enrych — — — — — _

W  ewangelickim S,- Krzyża Pastor F riedrich Superinł. Fischer 5 — i 3 5
W  ewangelickim S- Tiotra Rad. Kons. Dutschke — — •— 1 — —
W  kościele garnizonowymi NKazn. D r. W a lth e r 1 3 —• 3 *—■*
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